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EDMUND KRAŚNIEWSKI, por. 


Szli w zwartych szere- 
gach ZMP-owcy, ubrani w 
zielone bluzy i czerwone 
krawaty, niosąc tysiące 
transparentów. Szli Junacy 
PO „Służba Polsce“, harce- 
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rze, młodzież szkolna, człon- 
kowie partii politycznych, 
związków zawodowych, or- 
ganizacji społecznych, Ligi 
Kobiet, robotnicy, koleja- 
rze, pocztowcy i tysiące, 
tysiące innych. 300000 lu- 
dzi! 

Z piersi podnosił się je- 
den okrzyk: „Pokój!“ ,,Po- 
kój“! „Pokój“!  Patrzyły 
setki tysięcy oczu na swego 
Prezydenta, uśmiechały sie 
do stojącego obok Premie- 
ra, Marszałka i członków 
Rządu. Z głośników radio- 
wych płynęły radosne 
dźwięki marszów i pieśni 
robotniczych. Warszawa 
wspaniale czcita Święto 
Pracy. Warszawa odzwier- 
ciedlała to, co myślał naród. 
Od Żoliborza aż po Moko- 
tów ciągnął niekończący się 
pochód. 
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Nagle potężnieją okrzy- 
ki. Ludzie wymachuja ka- 
peluszami i chusteczkami. 
Wspinaja sie na palce, a- 
by lepiej widzieć. Od Zoli- 
borza coraz wyraźniej sły- 
chać potężny huk silników. 
Lecą.. 

Lecą samoloty, które 
przyniosły nam wolność, 
samoloty Odrodzonego Lot- 
nictwa Polskiego — Lot- 
nictwa Pokoju! 

Na zwinnym, szybkim 
„Jaku* prowadzi defiladę 
ppłk pilot Gaszyn. Zgrabna 
sylwetka myśliwca rośnie 
w oczach. Ogłusza warkot 
silnika. Jak błyskawica 
przemyka nad trybuną, by 
za chwilę zniknąć z oczu. 
Za nim nadciąga niekoń- 
cząca się kolumna kluczy 
samolotów szturmowych. 
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W środkowych maszynach 
lecą prowadzący szyk do- 
wódcy.  Kolumnę  sztur- 
mowców prowadzi mjr pil. 
Raczkowski. Nadlatują na- 
stępne samoloty. Klucz za 


A 


kluczem, w doskonałym 
ładzie i porządku. Szyki są 
dokładnie wyrównane. Prze- 
latuje klucz pilotowany 
przez kpt. Jankowskiego. 
Za nim w ściśle utrzyma- 


nych odstępach, lecą klu- 
cze ppor. pil. Lisiewicza, 
por. pil. Czubkowskiego, 


por. pil. Zdzisława Wincen- 
taka. Prowadzą swe ma- 
szyny wychowankowie Ofi- 
cerskiej Szkoły Lotnictwa 
ppor., ppor. pil. Kiernicki, 
Paprocki, Dębicki... 
Entuzjazm rośnie. Piersi 
patrzących rozpiera słuszna 
duma i radość. — Polska 
Ludowa dysponuje nowo- 
czesnym silnym lotnictwem. 
Po szturmowcach nadciągają 
bombowce nurkujące. Pro- 
wadzi je mjr pil. Turczyń- 
ski, „stary“ pilot frontowy. 
Jednym z pierwszych klu- 
czy dowodzi młody, zdolny 
pilot ppor. Józef Ostrowski. 
Dalej leci załoga, która wy- 
różniła się szczególnie du- 
żym wkładem pracy w 
przygotowanie do Święta: 


ppor. pil. Stanisław Gajew- 
ski, obserwator chor. Grze- 
gorz Cieśla i radiotelegrafi- 
sta sierż. Boguszewicz. Za 
nimi, zdawałoby się nie- 
kończące się klucze samo- 
iotów, w których lecą ko- 
ledzy. 

Defiladę powietrzną za- 
mykają samoloty mySliw- 
skie. Zgrabne „Jak-i“ prze- 
cinają powietrze tak szyb- 
ko, że oczy z trudem tylko 
mogą nadążyć za sylwetka- 
mi maszyn. Przelatują pi- 
loci, wychowankowie Odro- 
dzonego Lotnictwa. Grupę 
prowadzi mjr pil. Stani- 
sław Lisiecki. Prowadzi ta- 
kich lotników, jak por. pil. 
Wiącka, ppor. pil. Wysoc- 
kiego czy chor. Kowalew- 
skiego. 

Defilują maszyny bojo- 
we, dzieło twórczej myśli 


konstruktorów radzieckich, 
owoc wspaniałego rozwoju 
przemysłu socjalistycznego 
i nauki kraju Rad. Defilują 
samoloty, na których pilo- 
ci radzieccy gromili lotnic- 
two hitlerowskie, na któ- 
rych wywalczyli narodom 
wolność i niepodległość. 
Ostatnie samoloty znika- 
ją z oczu. Coraz mniejsze 
punkciki rozpływają się 
na tle chmur. Długo nie 


milkną owacje na 
lotnictwa... 


cześć 
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Gdy kilka dni przed tym 
przybyłem na lotnisko po- 
lowe, ujrzałem niezapom- 
niany widok. Przy rze- 
dem stojących samolotach 
wszystkich typów praco- 
wały załogi. Miałem moż- 
ność przekonania się, w ja- 
ki sposób lotnicy przygoto- 
wuja się do defilady Pierw- 
szomajowej. Szedłem wzdłuż 
namiotów sztabów, prze- 
chodziłem obok samolotów, 
które miały wziąć udział 
w defiladzie. Słyszałem jak 
szczegółowo opracowywano 
trasę lotu i czasy — z 
dokładnością do kilku se- 
kund. Obserwowałem jak 
zajożdżały auta i lądowały 
samoloty łącznikowe, przy- 
wozace oficerów  Dowódz- 
twa Wojsk Lotniczych, roz- 
kazy, polecenia, instrukcje. 


Wędrówkę swoją rozpo- 
cząłem od samolotów myś- 
liwskich. Pułk „Warsza- 
wa“, mający swą świetną 
tradycję bojową, prezento- 
wał się doskonale, 


Widziałem jak nie szczę- 
dzą wysiłku mechanicy: 
plut. Alojzy Kiejlan, sierż. 
Andrzej Łęcki, kpr. Steg- 
man, jak krzątają się koło 
samolotów, jak pracują 
szybko, a jednocześnie do- 
kładnie. 


NA ZDJĘCIACH: 


Fragmenty defilady 
Pierwszomajowej w War- 
szawie: 1) Aeroklub War- 
szawski z szybowcem 
ABC, 2) modelarze Ligi 
Lotniczej, 3) młodzież 
zgrupowana w okręgu 
stotecznym Ligi Lotni- 
czej. 


Od zwinnych, pięknie 
prezentujących sie myśliw- 
ców poszedłem na miejsce 
postoju samolotów  sziur- 
mowych. W zawikłanej plą- 
taninie części stalowych, 
od.ewów, przewodów i rur 
tworzących silnik lotniczy 
poprawiał coś technik klu- 
cza, chor. Jerzy Zimny, syn 
robotnika, członek PZPR. 


„Jesteśmy dumni, że w 
tym roku oędziemy obcho- 
az.ć nasze swięto razem Z 


ludźmi pracy —  powie- 
dz.ał — wszyscy jesteśmy 
tym mocny przejęci*. „Czy 
wiecie — poruczniku — że 


chiopcy nie chcą wracać do 
koszar po całym dniu pra- 
cy? Nocowaliby chyba przy 
maszynach, aby staranniej 
i jeszcze gruniowniej mo- 
gli je przygotować do defi- 
lady. Prawie siłą trzeba ich 
zabierać", 


Na końcu dotarłem do 
miejsca postoju samolotów 
bombowych. Na olbrzy- 
mich skrzydłach, przy pod- 
woziach, motorach, kadłu- 
bacn i statecznikach pra- 
cowali mecnanicy i suni- 
kowi. Składał częsci gazni- 
ka sierż. Stanislaw Kasza, 
Syn urzędnika, sprawdzał 
zbiorniki, syn murarza, 
czionek PZPR, plut. Ed- 
ward Szyszkowski. Nakry- 
wał właśnie brezentem ka- 
bine samolotu ZMP-owiec, 
plut. Wojciechowski, syn 
robotnika z Bydgoszczy. 


Dzień defilady. Ostatni 
przegiąd sprzętu, instrukcje 
CO uu wasy i CZaSu p. Zeu. 


Za kilkanaście 
start. Pracują silnika 1 
zwo.na  wykotowują po- 
szczególne kiucze na linię 
Startu. Ustawiają Się W Szy- 
ku. koiyszą Się pręty antie- 
ny  Slacji krovkoialowe, 
która będzie uuzymywac 
Stalą łączność z samolota- 
mi. 


minut 


Wystrzelono rakietę. Sil- 
niki zwiększają obroty, sa- 
moloty nabierają szybkosci 
i odiywają sie od ziemi. 
Klucz za kiuczem, eskadra 
za eskadrą — unosi się w 
powietrze. Przed nąszą ma- 
szyną startują dwa klucze 
samolotów bombowych. 


Czas na nas. Motory hu- 
czą. Maszyna podskakuje 
po powierzchni lotniska, 
nabiera szybkości, unosi się 
w powietrze. Pilot sledzi 
drgające strzałki przyrzą- 
dów pokładowych. Obser- 
walor podaje kurs lotu. Ra- 
dioielegratista nawiązuje 
łącznosć z ziemią. W stu- 
chawkach radiowych sły- 
chać dźwięczny głos. Pod 
nami niebieskawą linią od- 
Cina się od brazowawo-zie- 


lonego tła — Wisła. Ciemne 
sylwetki maszyn lecących 
za nami doskonale widać 
na tle nieba, które do nie- 
dawna pokrywały chmury. 

Nadlatujemy do Bielan. 
Z prawej strony widać dłu- 
gie bloki domów. Mijamy 
plac Wilsona i stojące na 
nim ciemnozielone sylwetki 
czołgów i dział szturmo- 
wych.  Przelatujemy nad 
zwartymi kolumnami woj- 
ska. W granatowych ubra- 
niach to — marynarze, w 
zielonych to — piechota, 
Ściany domów pokryte 
czerwonymi pasami sztan- 
darów. Suniemy nad ruina- 
mi ghetta. Widać zieleń O- 
grodu Saskiego i setki tysię- 
cy ludzi, Mrowie ludzi 1 


czerwień transparentów, 
haseł i sztandarów. Ma- 
chają do nas. 

Lecimy wzdłuż ulicy Mar- 
szałkowskiej, która wyglą- 
da jak olbrzymi strumień, 
płynący przez stolicę. Stru- 
mień stworzony przez ludzi. 
Nie ma kawałka wolnej 
przestrzeni. Widać trybunę. 
Z niej patrzą na nas naj- 
lepsi synowie Polski Ludo- 
wej, którym z ufnością od- 
dał naród kierownictwo. O- 
czy nie mogą oderwać się 
od tego widoku. Moment 
wzruszenia. Oni, tam w do- 
le — my, tu w górze, złą- 
czeni naszym wielkim 
świętem. Cała ulica Mar- 
szałkowska w czerwieni. 


Całą Warszawę pokrywa 
szkarłat. * 
Lecimy nad okrągłym 


placem Unii Lubelskiej, w 
środku którego stoi cokół 
pomnika lotnika. Symbol 
ludzi, dla których równie, 
jak dla wszystkich innych 
obywateli, drogą jest spra- 
wa pokoju, mimo że zada- 
niem ich jest latać na ma- 
szynach bojowych. Lecz to 
są maszyny, które przezna- 
czono nie do napaści, nie 
do niszczenia, lecz do obro- 
ny. Są to samoloty, ktore 
potrafią zabezpieczyć nam 
bezpieczeństwo, niepodle- 
głość i chronić naszą twór- 
czą pokojową pracę. Są to 
samoloty, które potrafią 
wywalczyć i obronić pokój. 


— Obywatelu poruczni- 
ku! Obywatelu poruczniku, 
odsłoncie troche, bo 1dą 
nasze cnłopaki! — krzyczai 
mi nad ucnem jakiś bardzo 
rozentuzjazmowany czło- 


wiek z pubiiczności. — Od- 
stoncie — o tak, — do- 
brze! 


Staliśmy w tłumie wi- 
dzów przed trybunami w 
Atei 3-go Maja w bielsku. 
Przed chwilą w pochodzie 
Pierwszomajowym przeszli 
włokniarze, przejechaty no- 
Wiutkie traktory, a teraz 
toczy się na wozie trans- 
portowym kremowy kadtub 
szybowca IS-3 „Mucha bis", 

Nad kadłubem skromny 
napis — „Nasz czyn Pierw- 
szomajowy*! 

— Patrgcie! idą, już i- 
dą! — krzyczał mi prosto w 
ucno nieznajomy. 

— „Mucna*, to jeszcze 
nic — mowił już spokoj- 
niej — oni zrobili przecież 
»Kaczke', na nasz robotni- 
czy czyn. — Patrzcie, tuw 
pierwszym szeregu idą ci 
od „Kaczki“. — „Niecn ży- 
je lounictwo i warsztaty'— 
krzyknął tłum spod trybun, 
ogłuszając mnie na chwile. 

— „ldą w pierwszej 
czwórce: Andrzej icon, co 
to, pamiętam, pierwsze pa- 
tyki, przepraszam, materiał 
do kaczuchny szykował; a 
ten obok to Antoś Biesik, 
co skrzydła zrobił, i znowu 
Stasiek Pudełko, ten od że- 
berek — jak mu się ta ro- 
bota paliła w rękach! A 
ten szczupły, to Franek 
Wieczorek od dźwigarów, 
najlepszy pracownik i naj- 
lepszy kolega. 

— Niech zyje!... — prze- 
rwał znowu. — Ale patrz- 
cie, trzymają się razem 
metalowcy, jak na warszta- 
cie. Pierwszy z lewej Kazi- 
mierz Tokarzewski, maj- 
ster i sekretarz naszego ko- 
ła PZPR. Za nim Stasiek 
Farana, spawacz. Ale spa- 
wacz! Pierwszy 'w Europie 
chyba spawał taką stal. 
Obmyślili z Janem Len- 
czewskim metodę okuć 
w „Kaczce“, że szkoda mru- 
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gać, i dwa parowozy Cegiel- 
skiego nie rozerwą. Ten o- 
statni w czwórce, to nasz 
artysta. Powiadam Wam, 
jak zacznie kręcić i pod- 
grzewać szkło plexi, to jak- 
by łyżeczki od herbaty ro- 
bił. On to zmajstrował i 
powyginał osłonę kabiny. 
On maluje te wszystkie 
muchy, komary i kaczki na 
kadłubach. Artysta! A ta- 
kie skromne ma nazwisko 
— Franek Kołek. Kto by 
pomyślał, że taki z niego 
Matejko. 

— Ale oni się ustawili, 
patrzcie, teraz kadłubow- 
nia: Józef Gałuszka, mocny 
chłop, robił wręgi i kadłub 
„Kaczki“. Ta kobieta? — 
to Małgosia Hein, robiła że- 
berka. Spytajcie się jej, to 
wam z pamięci powie, ile 
każde waży. Jakeśmy koń- 
czyli „Kaczkę“, to się raz 


popłakała, bo robiła wnę-, 


trze kadłuba i było jej 
ciężko, a chciała na czas... 

— Czekajcie, teraz mamy 
tapicerów i malarzy: Cader 
Augustyn i Geniek Sikora. 
Pod rękę trzymają Wtadzie 
Jóźwiak, co z nią razem 
obszywali szybowiec w płó- 
tno, Ten gruby w berecie, 


to Henryk Sawicki — kie- 
rownik warsztatów, swój 
chłop. Jak on się o wszyst- 
ko martwił, nie macie po- 
jęcia! Z każdym rysunkiem 
latał, a sprawdzał, aby tyl- 
ko pasowało i na czas było 
zrobione. Idzie ze Stefanem 
Jakubcem, ojcem naszej 
gromady. 

— O! i Białek — Władek 
Bialek z magazynu. Dał 
najlepszy „towar“, jaki tyl- 
ko miał. A teraz aerody- 
namicy - blacharze: Lud- 
wik Bachniak i Michał Kry- 
sta, Już oni pilnowali; aby 
grama oporu nie było na 
»Kaczce“. Zaraz, coś war- 
czy... lecą! 

— Gora, Adamski i 
Romanowski z Janicą — 
wyjaśnił mi nieznajomy — 
trzymajcie się chłopcy. Do- 
brze, dobrze. Kiepska po- 
goda, bo by wypuścili ,,Se- 
pa“ i „Kaczkę“, ale mgła i 
deszcz, a sprzętu szkoda... 

Poznałem w ten sposób 
cały zespół warsztatów In- 
stytutu Szybownictwa, któ- 
ry budował w czynie Pierw- 


szomajowym szybowiec 
„Kaczkę“. 
Nieznajomy okazał się 


również pracownikiem IS-u, 


tylko że dzisiaj pełnił obv- 


wiązki porządkowego w po- 
chodzie i dzięki temu sko- 
rzystałem z jego informacji. 

Dla uzupełnienia listy lu- 
dzi, którzy pomogli „Kacz- 
ce“ do pierwszego lotu, 
trzeba jeszcze dodać na- 
zwiska: tokarza Rudolfa 
Czauderna, kórego są wszy- 
stkie sworznie i śruby, Ry- 
szarda Kapę, szofera, co 
wiózł szybowiec na lotni- 
sko, jakby karawanem po- 
woził — „aby się nie u- 
trząchnę.a*', no i kierowni- 
ka iotniska, Romana Roma- 
nowskiego, który zasypał 
własnoręcznie wszystkie 
kretowiska na lotnisku, a- 
by coś przypadkiem... 

Wszyscy aołożyli jak naj- 
większych staran, aby ICH 
szybowiec wystartował, a- 
by ICH maszyna była jak 
najlepszą. Gdy na początku 
pracy konstruktorzy za- 
strzegali się, że typ ten jest 
dość trudny i mogą zajść 
nieprzewidziane okoliczno- 
ści, warsztat odpowiedział 
— „musi i będzie latać — 
nasza maszyna. 

Juz ponad 20 godzin wy- 
latał na „Kaczce'* Piotr My- 
narski. Pierwszy egzamin 
wypadł pomyśinie. 

Warsztat pali się do no- 
wej roboty. Cncą zrobić 
znowu coś takiego — co by 
świat zadziwiło. Nie ma na 
warsztacie takiego pracow- 
nika, który by nie intere- 
sował się robotą, ba, nawet 
zagadnienia teoretyczne są 
dyskutowane. Dyrekcja IS-u 
urządziła kurs doskonalący 
w zagadnieniach konstruk- 
cyjno - warsztatowych. W 
IS-ie wszyscy pracują ra- 
zem. 

Cały zespół pracowników 
IS-u ze słuszną dumą ob- 
chodził święto klasy robot- 
niczej. Pokazali, że umieją 
pracować! 

Paweł Elsztein, ppor, 


TADEUSZ REJNIAK 


— „Pogoda“ marzenie. 
Chłopcy latają jak „mło- 
de bogi“, czują się w po- 
wietrzu jak u siebie w do- 
mu. Widać to zresztą po 
ich lotach* — tak pisze 
jeden z naszych kores- 
pondentów z Żaru, gdzie 
trwa obecnie obóz kon- 
dycyino - eleminacyjny 
pilotów szybowcowych — 

| juniorów, który rozpoczął 


uż Pierwszy dzień z po- 

wodu braku lotnej 
rogody wykorzystali chłop- 
cy na za'ożenie połącze- 
nia telefonicznego wzdłuż 
wyciągu. Robota poszła 
gładko i już następnego 
dnia telefon pomagał w 
sprawnym odbywaniu lo- 
tów. Drugiego dnia pogoda 
poprawiła się tak, że moż- 
na było latać. Figwer — 
stary wyjadacz, siedział na- 
turalnie 7 godzin w po- 
wietrzu. Latanie było ter- 
miczne. Kilku innych mia- 
ło ponad 3 godz. lotu, Ze- 
społowo Katowice zyskały 
sobie z miejsca przewagę 
nad Warszawą, no i nad re- 
sztą, z której na raz'e nikt 
nie zabłysnął, W pierw- 
szym dniu wylatano 20 go- 
dzin. 


Nazajutrz, latając na bez- 
chmurnej termice, przesie- 
dzieliśmy w powietrzu łącz- 
nie 32 i pół godziny, przy 
czym dwa razy osiągnięto 
przewyższenie 1000 m po- 
nad start. 

Start następował za star- 
tem. Stale wisiała w po- 
wietrzu jakaś maszyna. Lo- 
ty wykonywane były na co- 
raz to inne zadania, a każ- 
de zadanie poprzedzała do- 


kładna instrukcja pilotów 
takiej klasy, jak Adam 
Dziurzyński — kierownik 


kursu, Tadeusz Góra i A- 
dam Zientek, którzy praw- 
dziwie po koleżeńsku dzie- 
lą się z nami swym boga- 
tym doświadczeniem. 


się 20 kwietnia br. i trwać 
będzie do połowy maja. 
Jest on eliminacją przed 
Krajowymi zawodami 
Szybowcowymi Juniorów, 
które odbędą się na Ża- 
rze w końcu maja. Obóz 
ten jest równocześnie tre- 
ningiem dla reprezentacji 
szybowcowej Polski na | 
Zawody Międzynarodowe. | 


— Szybowce paradują jak 
na defiladzie — „Salaman- 
drys an Ey cle 
„Olimpie“ i „Minimoa“. Ża- 
giel jest termiczno - zboczo- 
wy, wiec maszyny raz po 
raz odrywają sie od stoku, 
szukają kominów, wykrę- 
cają się w nich na kilka- 
set metrów ponad start, po- 
tem znów wracają na zbo- 
cze i ponawiają próby. Ze 
startu śledzą je pilnie i pod- 
patrują każdy manewr po- 
zostali uczestnicy kursu, 
zgrupowani wokół instruk- 
tora, który dzieli się z tre- 
ningowcami uwagami, pro- 
wadząc formalnie lekcję 
poglądową... 

— Jest nas tu 16 junio- 
rów 2 różnych aeroklu- 
bów. Najliczniej, bo przez 
6 szybowników, reprezento- 
wany jest Kraków, dalej 
Warszawa — 3, Katowice, 
Inowrocław i Toruń po 2— 
i z Mielca jeden. 

— Miło naprawde pona- 
trzeć, jak zorganizowanie 
odbywa się trening. W u- 
zyskaniu właściwej kondy- 
cji pomaga nam natural- 
nie... kuchnia, która prze- 
szła nasze najśmielsze o- 
czekiwania zarówno pod 
względem jakości jaki ilo- 
ści wyżywienia. 

— Wczorajsza noc (tj. 24 
kwietnia br.) przyniosła 


nam wyjątkową  niespo- 
dziankę: loty nocne! 
Ponieważ była to dopiero 


pierwsza tego rodzaju lek- 
cja, a do końca kursu ma 
się jeszcze odbyć ich kilka, 


W zeszłym roku odbyły się na Żarze międzynarodowe 


zawcdy szybowcowe. 


Na zdjęciu na pierwszym planie i szybowce  czechosło- 


wackie. 

więc wrażeniami latania 
„wśród gwazd* podzielę 
się z Czytelnikami SiM-u 
w osobnym liście. Pragnę 


jednakże zapewnić, że mój 
pierwszy lot noeny był jed- 
nym z najpiękniejszych do- 
znań lotniczych. 

— Pogoda na ogół dopi- 
suje. Dni nielotnych jest 
mało. Zresztą, kiedy pada 
deszcz, wolny czas wyko- 
rzystujemy na zajęcia świe- 
tlicowe. Na jednym z ta- 
kich zajęć, w dniu 27 kwie- 
tnia, opracowano regulamin 
współzawodnictwa na wzór 
regulaminu współzawodnic- 
twa w aeroklubach. 

— Regulam'n ten, który 
wszyscy przyjęli z nie- 
zwykłym entuziazmem, 
jest zresztą tylko formalno- 
ścią. Współzawodnictwo 
rozpoczęło się faktycznie 
juz od pierwszego dnia 
kursu. 
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26 kwietnia kolega Wiel- 
gus Stanistaw z Krakowa 
osiągnął na szybowcu ,.Mi- 
nimoa“ przewyższenie 3 150 
m według odczytu wysoko- 
Ściomierza. Jest to pierw- 
szy wyczyn pilota juniora, 
wyszkolonego po wojnie. 

— Temno latania wymaga 
się z każdą godziną. Współ- 
zawodnictwo robi swoje. 
Każdy chce jak najlepiej, 
jak najwięcej — każdy chce 
być pierwszym. 

— Po lotach porządkuje- 
my teren szybowiska (bo i 


‘to podlega punktacji) i pra- 


cujemy w świetlicy pisząc 
gazetkę ścienną, przvgoto- 
wując  prasówki. Każdy 
dzień przynosi coraz lepsze 
wyniki. Oto kilka danych: 

W przeciągu pierwszych 
dziesięciu dni wylatano na 
Żarze ogółem 159 godzin, w 
tym 4 kwietnia—5 godz., 21 
— 20 godz., 22 — 32 godz., 


23 — 28 godz, 25 — 29 
godz, 26 — 32 godz. co 
wynosi 6,4% rocznego pla- 
nu Żaru. 

— W okresie tym osiąg- 
nięto: sześć razy wysokość 
ponad 1000 m, 6 lotów po- 
nad 5 godz. i jeden lot na 
fali stojącej ponad 3 150 m. 
Wszyscy piloci - juniorzy 
wylaszowali się szybko z 
szybowców treningowych 
na maszyny wyczynowe. 


— Pilot Jacek Figwer z 
Katowic lata nawet na ,,Se- 
pie“ i znajduje się w czo- 
łówce najlepszych na Ża- 
rze. Tuż za nim podąża 
szybko Janusz Stanistaw- 
ski z Warszawy. Do nich 
dobijają piloci: Stanisław 
Wielgus z Krakowa i Jan 
Skrzydlewski z Katowic. 
Za tą czołówką znajdują 
się pil. pil. Lesław Grabski 
z Krakowa, Ryszard Wit- 
kowski z Warszawy i Józef 
Dankowski z Inowrocławia. 
Ci ostatni nie wyzbyli się 
naturalnie myśli dogonien'a 
pierwszej czwórki, a nawet 
prześcignięcia jej. 

— Zielony i słoneczny 
Żar tetni pracą młodych. 
żarliwych pilotów. Ze szczy: 
tu góry startują jeden za 
drugim szybowce — latają 
jak ptaki, krążąc coraz wy- 
żej i walcząc o wysokość. 


s * 
. 


Na tym kończę mój pierw- 
szy list z Zaru — stolicy 
szybowników polskich. 


Od Redakcji: 


W imię prawdy nalezy do- 
dać, że autor powyższego li- 
stu, kol. Tadeusz Rejniak, zgo- 
dnie z opinią kierownictwa 
kursu należy również do czo- 
łówki juniorów i uplasował się 
na razie na trzecim miejscu. 
Jedynie przez wrodzoną skrom- 
nosé nie wspomina o tym w 


swoim liście... 
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NA ZDJĘCIACH: u góry — imponująco wygląda wnętrze pa 
wiłonu ciężkiego przemysłu, gdzie znajdują się również stoiska 


trzemyslu butniczejo (widoczne na zdjęciu), węglowego, elektro- 
technicz: eqo i innych, w środku — na terenie stoiska ZSRR. oprócz 
wielu innych eksponatów, możemy oglądać piękne samochody naj- 
nowszej produkcji radzieckiej, u dolu — wielką popularnością cie- 
szy się stoisko Czechosłowacji, gdzie młodzież szkół technicznych 
z zaciekawieniem ogląda najnowsze tokarki. 
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DOROBEK, KTÓRYM SIĘ SZCZYCIMY 


W Poznaniu świeci słońce. Przez wszystkie wejścia pro- 
wadzące na teren XXII Międzynarodowych Targów Poznań- 
¿kich przepływa rzeka ludzi. Ludno w Alei Kiermaszowej 
i pawi.onach. ludno przy wszystkich stoiskach i kioskach. 
Martwe eksponaty — ożywione przez ludzi — budzą podziw, 
zachwyt i wzruszenie. 


Każdy pawilon przedstawia inny dział pracy. Przedsta- 
wia z dumą swoje wyniki, chwali się swoimi bohaterami 
pracy. 

Poznajemy przodowników pracy, ich piękną, ofiarną pra- 
ce, ich warsztat—poznajemy ich nazwiska, twarze i uśmiechy. 

Zaczynam od hali Nr 1 — ciężkiego przemysłu. Hala ta, 
w której wystaw:a swoje eksponaty przemysł węglowy, hut- 
niczy, metalowy i mineralny, została odbudowana w roku 
beżącym. Właśnie teraz, w przededniu zakończenia Planu, 
Trzyletn'ego, w pełni możemy podziwiać „wspaniałe sukcesy 
przemysłu ciężkiego. Wiemy przecież doskonale, że rozwój 
przemysłu jest podstawą rozwoju lotnictwa. 
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W pawilonie gwar i ruch. Zwiedzający z podziwem ki- 
wają głowami. 

— Jakto? To takie cuda u nas się robi? 

84-tonowa walcownia, a obok malutki ręczny lewar hy- 
drauliczny, mogący podnieść 100-tonowy most. 

Wyobraźcie sobie: jeden człowiek za pomocą zwykłego 
rompowania podnosi olbrzymią konstrukcję mostu! 

Nowoczesna tokarka — „rewolwerówka* stoi obok wiel- 
kiej .ko’éwki" do parowozowych zestawów. 

Najnowsze po'skie obrabiarki, nowe typy tokarek, wier- 
tarek promieniowych przyciągają oczy robotników, którzy 
licznie gromadzą się w pawilonie. 

Z podziwem oglądamy ciężarówkę „Star-20*, parowóz poś- 
p'eszny PT-47 i dorową maszynę elektryczną dla kopalń, dźwi- 
gi i maszyny okrętowe! Dalej chłodnie, zestawy kołowe, ma- 
szyny do fabrykacji kiełbas; wagony kolejowe, tramwaj 
i autobusy. Wszystko to wyrabiamy w naszych fabrykach! 

Pracują szybkobieżne automatyczne krosna. Samoczynnie 
zm en'ają się szpule w razie zerwania się wątku lub skończe- 
nia ntki w czółenku. Jeden robotnik może obsłużyć 32 takie 
krosna „za jednym zamachem“. 

Tłok staje się coraz większy. Każdy chce zobaczyć, jak 
pracują maszyny, przy których uwijają się przodownicy 
rr-emys'u włókienniczego. Zjechali się tu oni z różnych 
fabryk. 

— Mamusiu — woła siedmioletnia Basia — co to za ku- 
la z tymi pasami? 

— Tak cbrazowo wygląda produkcja szkła — odpowiada 
mamugs'a i bierze córeczkę na ramiona, by mogła się lepiej 
przyjrzeć, 

— Produkcja szkła zamieniona na taśmę szerokości 1 m 
równa się: w 1949 roku odległości Warszawa — Władywostok. 
a w 1935 roku — ostatnim roku planu sześcioletniego, War- 
szawa — Tah'ti. 

Jmponu'ąco wyg!ądaią stoiska przemysłu węglowego. 
hutnic-eco. e'ektrotechnicznego i włókienniczego. 

W pawilon'e ,„Motozbytu* zwiedzający darzą spojrze- 
n'am! przede wszystkim no'skie motocykle „Sokół 125“, 
.SHL" oraz rowery „Bałtyk*. Znajdujemy tam też przyrza- 
dy pok'ado've samo'otu, jak: manometr elektrvczny nodwój- 
ny—dwuwskazówkowy: rurko Pitnta’ obrotomierz elektrycz- 
ny: pa'iwom'erz magnetyczno-pływakowy; sztuczny horvzont 
i skretom'erz e'ektryczny, jak również barograf: dyszę Ven- 
turiego i ‘nne. Adalei, z drugiej strony halt, nodziwiamvy sil- 
nik lotniczy M-11-D nieciocylindrowy o mocv nominalnej 
115 KM, użvtkowei 103 KM i startowej 125 KM. 

Tuż za halą „Motozbytu* mamv lotnictwo. Jest „ABC“ 
„Junak“. CSS-11 (ten który w'dzieliście na okładce w Nr 19 
SiM-u) i Po-2. Młodzi i starsi przynatruia się długo i z cieka- 
wością pieknym maszynom. Ci naimtodsi — modelarze poz- 
nansev, którzy kręcą się po Targach, udzielaja zainteresowa- 
nym ,fachowvch" obiaśnień. Wraz z instruktorem Burvm 
„Straszą" prawie codziennie zwiedzających rykiem silniczka 
modelu odrzutowego. 
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Kogo interesuje rolnictwo. a tych jest bardzo wielu. 
ogląda nasze krajowe siewniki, brony, kultywatory, walce, 


młockarnie, no, a przede wszystkim pierwsze polskie żni- 
wiarki. Nabywców jest wielu. 

Gamą ko'orów, jak w bajce, mieni się wnętrze pawilonu 
tekstylnego. W pobliżu pawilonu chemicznego — pawilon 
W 'edzy i Książki. A dalej inne pawilony, maszyny, stoiska 
i małe k'oski rozrzucone wśród zieleni parku. Wszystko to, 
co zrobiła ręka po'skiego rzemieślnika, znajduje się w pawi- 
lonie Izb Rzemieślniczych. Największym powodzeniem cieszy 
się jednak pawilon Ministerstwa Komunikacji. Olśniewa lek- 
kością i wykwintem. 


Biją rytmicznie fontanny przed wejściem, a opodal na 
torach błyszczą świeżością 3 sanitarne wagony i nieco dalej 
znów lotnictwo — ,.Zuch-1" i „Sęp“. Odbudowa komunikacji 
w Po'sce uwidoczniona w wykresach, makietach, przedsta- 
wiona jest zrozumiale i n'ezwykle ciekawie. Nie maszyny są 
tu na p'erwszym m'ejscu. Nie „cuda techniki“, nie precyzyj- 
ne aparaty, a'e człowiek. Ten prosty człowiek, który żmudną 
pracą stworzył to wszystko, czym się tak bardzo dziś szezy- 
cimy. 

Niezwykle bogato przedstawia się w pawilonie część lot- 
n‘eza, Na we'k'm oknie namalowany przekrój samolotu ko- 
muni’acyjnego Li-2, z wszystkimi szczegółami, przykuwa oczy 
zw'edzo”j=cych, zwłaszcza że można obok us'ąść na oryginal- 
nym fote'u i mieć wrażenie, że jest się w samolocie, patrząc 
na skrzydło z s'Inikiem Li-2. Obok zaraz. na całej ścianie, 
we ka mapa z w'os”nnym i ietinim rozkładem lotów PLL 
„LOT“, poniżej makieta portu lotniczego. Z drugiej strony 
pod napisem „M'odzież Po'ski Ludowej siega po skrzydła” 
plansze i wykresy obraznią dorobek Ligi Lotniczej. lotni- 
czej „Służby Polsce* i ARP. Szczególnie zaciekawiają mode- 
łe zewieszcne u góry, wykonane przez instr. Deglera, oraz 
LWD i IS Są fotografie ludzi — przodowników pracy: toka- 
rza lotniczego Michała Kazałv, mechanika Ignacego Sobolew- 
skiego i innych. Jest co oglądać. 


M mo wo'i przychodzą mi na myśl słowa wicepremiera 
Minca. wypowiedziane w dniu otwarcia Targów: 

„Targi Poznańskie są wiernym obrazem postępu, jaki 
«siągnęliśmy w trzecim i ostatnim roku Planu Trzyletniego. 

W momencie, kiedv na całym świecie wzbiera potężna fa- 
la walki o pokój, Targi są nie tylko wyrazem naszej pokojo- 
wej pracy, ale są także pokazem naszej siłv gospodarczej..." 
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Naiohsverniej i najbardziej wszechstronnie zaprezento- 
wat na Targach swój przemyst Związek Radziecki. Pawilon 
ZSRR iest najwspania!szy, najbocatszy i najbardziej efektow- 
nv. Mo'n1a w nim ujrzeć wszystko, poczvnaiac od maszyn 
precyzyjnych a skończywszy na szybkoobrotowych szlifler- 
kach. wie'kich kopaczkach i olbrzymiej wieży wiertniczej. 
Samochrdowe kombainy. kosiarki, najnowsze traktory i ciag- 
n'ki. samochody i autobusy. radioaparatv, futra, materiały 
włókienn'cze, artykuły spożywcze — wszystko to przyciąga 
tłumv zwied7atacvch. Na oknach pawilonu piękne zdjęcia 
Moskwy, Kijowa i innych miast. 

Państwa Temokracii Ludowej: Albania, Bułgaria. Cze- 
chos'owacja. Rumunia, Węgry zgromadzone są w jednej hali. 
Poka7uiją one nam swe osiągnięcia w dziedzinie przemysło- 
wei i prod'tikc'i spożywczej. Aż 18 państw wystawiło swe 
eksponaty na Targach. 

W sto’sku Czechostowacil uwage przykuwa miniaturowy 
apara”ik radiowy i fotograficzny. Dzieciarnia opasuje cias- 
nym ko'em an*rat wąskotaśmowy, wyświetlający film o zwy- 
czajach boc anów. 

N'e można wvym'en'ć wszystkich ciekawych eksponatów 
przyciągających wzrok zwiedzającego. 
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Tegoroczne Targi są nie tylko wyrazem naszej twórczej, 
pokojowej rrecv. ale wymownym świadectwem rosnącej po- 
lęg: pospodarczej Po'ski. Sa one również wyrazem naszych 
bra'ersk'ch stesvnków z ZSRR, dzięki którym potrafiliśmy 
się tak szybko odbudować, 


Ws"aniały rozwój naszego przemysłu. jaki oglądaliśmy 
na Targach, stał sę bazą rozwoju naszego ludowego lotnic- 
twa. I z tego jesteśmy dumni! 

JERZY KONIECZNY, ppor. 


NA ZDJĘCIACH: u góry — wśród wielu najnowszych polskich 
samolotów sporlowych najokazalej prezentuje się „Junak”, w środ- 
ku — w pawilonie Ministerstwa Komunikacji wiele miejsca poswie- 
cono lotnictwu. Ciekawie wygląda stoisko Ligi Lotniczej. Modele 
u góry, wśród których znajduje się również jeden z silniczkiem od 
rzutowym, wykonane zostały przez instruklora Deglera z Poznania, 
u dolu — na terenie stoiska „Motozbyłu' znajduje się również po- 


pularny „Kukurużniak” 


(mi = 
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Z SZYBKOSCIA 
DZWIEKU 


„Po erze samolo- 
tów śmigłowych win- 
na nastąpić era samo- 
lotów odrzutowych“. 


K. Ciołkowski. 


Przepowiednia się spraw- 
dziła... 

Rano. Miasto jeszcze śpi. 
Małym, zasapanym „samo- 


warkiem“ kolejki dojazdo- 
wcj jedziemy na odległe 
lotnisko. 

Zaproszono nas. Zapro- 


szono prosto, ot tylko parę 
słów: — „Przyjeżdżajcie po- 


latać na odrzutowcu“, Pod- 
pisano — komsomołcy ze 
szkoły lotników odrzuto- 
wych. 


Powitano nas serdecznie, 
po przyjacielsku. Pokaza- 
no maszyny. Jedna z nich 
(ta „nasza“) stoi juz na 
czerwonej linii startowej, 
gotowa do lotu. Lotnicy z 
uśmiechem pomagają nam 
ubrać się w kombinezony i 
wejść po metalowej drabin- 
ce do samolotu. Rozglądamy 
się po kabinie. Wokół przy- 
rządy pokładowe, przełącz- 
niki i — niemal laboratoryj- 
na, czystość wnętrza. A po- 
zatym ta dziwna cisza. Nie 
słychać charakterystycznego 
wycia silników tłokowych, 
nie odczuwa sie żadnych 
wstrząsów. Zapinają nam 
pasy i zasuwaia oszklony 
dach kabiny. W słuchaw- 
kach radiofonu słychać głos 
oficera ruchu. 

— Start... 


Zaszumtało powietrze z 
pneumatycznych hamulców 
i po chwili samolot mknie 
no szerokiej betonowej dro- 
dze startowej. Nabiera 
szybkości i... już — jesteś- 
my w powietrzu. 


Patrzymy w dół. Niekoń- 
czące się, zaśnieżone pola, 
drogi i lasy — wszystko to 
stapia się w jedną nieostrą, 
rozmazaną plamę. 

Szybkość! 

Jestesmv nad autostra- 
dą. Gdzieś na horyzoncie 
czernieje punkt — samo- 
chód. Chwila.. i wóz z 
niepojętą szybkością mignął 
i znikł w tyle poza nami. 

Szybkość! 


Lotnik, Bohater Związku 
Radzieckiego, P. Czupikow. 
odwraca głowę i z przy- 
jazną  troskliwością pyta, 
jak się czujemy. Świetnie! 
Nagle, ostry skręt, wiraż je- 
den, drugi i zanim zdąży- 
liśmy zrozumieć co sie 
dzieje, jesteśmy już wyso- 
ko. Nad nami, świeci słoń- 
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ce. Poprzez „okna“ w chmu- 
rach widać ciemną masę — 
ziemia. 
Samolot 
potem wali 
przejmującym 


„idzie świecą“, 
się na łeb z 


świstem. | 


Szybkość wzrasta i wzrasta , 


nurkujemy. 
strzałka szybkościomierza 
zbliża sie do... 

Nagle ciemno w oczach. 
Jakaś straszna prasa wci- 
ska nas w fotel. Głowa i rę- 
ce — bezwładne, jakby z o- 
łowiu. No, jak się czujecie? 
— Chcemy coś odpowie- 
dzieć, otwieramy usta i nie 
możemy już ich zamknąć 
na powrót. Jakieś ciężkie, 
nieposluszne... Pilot wypro- 
wadza maszynę z nurko- 
wania. Po dłuższej chwili 
przychodzimy do siebie. 
Cóż, nie przyzwyczajeni je- 
szcze... 

Wskazówki przyrządów 
drgają jak żywe. Nabiera- 
my, m'mo woli, szacunku 
dla lotników. Tak, żeby móc 
jednocześnie obserwować 
przyrządy, niebo, ziemię, 
mapę, sterować samolotem 
i prowadzić łączność radio- 
wą — trzeba mieć napraw- 
de „otwartą“ głowę i stalo- 
we zdrowie. 

..Ladujemy. Życzliwe re- 
ce odsuwają dach kab'ny, 
pomagają zdjąć kombine- 
zon i spadochron. Pytają o 
wrażenia. Prostujemy ko- 
ści. 

Wrażenia? 

Stwierdziliśmy raz jesz- 
cze siłę naszego lotnictwa. 
Poznaliśmy jego świetną 
technikę i naprawdę wsnpa- 


niałych lotników. Zaznaliś- | 


my rozkoszy szybkości. 
To wszystko. 

Na lotnisku rozpoczyna 
się ruch. Zgodnie z rozkła- 
dem zajęć. Młodzi lotnicy, 
po wypełnieniu zadań teo- 


retycznych, rozpoczynają 
loty. 

Do samolotów! 

Lotnicy - komsomotcy. 


młodzi chłopcy, -biegną w 
swych zielonych kombine- 
zonach do maszyn. Silni, 
wysportowani, szybko nik- 
ną w głębi kabin, aby za 
chwilę pokołować na start. 

Jeszcze jeden pożegnalny 
ruch ręki, uśmiech i... przej- 
mujący gwizd wypełnia po- 
wietrze. 


Czerwona | 


Maszyna za maszyną zni- | 


ka w obłokach. 


Do zobaczenia mili kole- | 


dzy, lotnicy - komsomołcy! 
E. Rabczykow, 
N. Orłow 
(oprac. IMW) 
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LATAMY 
WIĘCEJ, LEPIEJ, TANIEJ! 


Szanowna Redakcjo! 

Z różnych źródeł dochodzą do mnie wiadomości 
o tym, że w aeroklubach ma być wprowadzone współ- 
zawodnictwo. Słyszałem, że ma ono obejmować wszyst- 
kie dziedziny naszej aeroklubowej pracy, jak ilość 
i czas lotów, właściwe wykorzystanie sprzętu, a nawet 
podobno sprawę oszczędzania oraz pracę społeczną. 

Bardzo proszę o wyjaśnienie tego wszystkiego, naj- 
lepiej w SIM-ie, a na pewno nie tylko ja, lecz setki mo- 
ich nieznanych kolegów z innych aeroklubów przyjmie 
Wasze wyjaśnienie z wdzięcznościa. My przecież tylko 
czekamy na możność zmierzenia sił z kolegami z całe- 
go kraju. „Szybownik* z Gdańska, 

Sprawa współzawodnictwa między aeroklubami regio- 
na!nymi została ostatecznie zdecydowana. Współzawodnictwo 
pracy między klubami weszło w życie w dniu 20 kwietnia rb. 

O tym, co współzawodnictwo to będzie obejmowało oraz 
jak będzie wyglądała sprawa punktacji — napiszemy w na- 
stępnych artykułach, 

Nie można przechodzić od razu do sedna sprawy, nie wy- 
jaśn'ając jej ogólnie. Jednym słowem — pójdziemy po nitce 
aż do ktębka, którym jest: Regulamin Współzawodnictwa mię- 
dzy aeroklubami regionalnymi na rok 1949. 

Koledzy! W bieżącym roku mamy przed sobą poważne 
zadan'a. Będzie je można wykonać jedynie wtedy, jeśli pra- 
ca w aeroklubie będzie „zapięta na ostatni guzik“, jeśli da- 
s'ownie każda czynność członka aeroklubu będzie z góry 
przewidziana, jeśli w pracy nie będzie chaosu i przypadko- 
wości, lecz plan i jeszcze raz plan! 

Wiec'e, że nasze szybownictwo stoi na wysokim pozio- 
mie. Mamy nie ty'ko doskonałych pilotów wyczynowych, lecz 
równie doskonały sprzęt. 

A'e, fo nie jest wszystko! 

Chcąc podnieść poziom naszego lotnictwa sportowego 
musimy pracować wielokrotnie lepiej. taniej i szybciej niż 
w roku ub'eg'ym. Zadania nasze są trudne. toteż aby je jak 
najepiej wykonać, musimy pracować — inaczej niż do- 
(ychczas. 

Sposobem, który wprowadzi nas na tory lepszej, szybszej 
i tańszej pracy — jest właśnie współzawodnictwo. 

Pomyś'cie tylko — czemu należy przypisać tak wsnania- 
ły dziś rozwój naszego przemysłu? Czym wytłumaczyć fakt, 
że w przec'ągu 4 lat od chwili zakończenia woiny potraf'liś- 
my podźw'gnąć z ruiny setki fabryk, hut i zakładów pracy 
oraz zaszczepić nowe bujne życie w naszych zniszczonych 
miastrch i wsiach? Czyżby to zrządziła przypadkowość? 

Nie, Koledzy! Tu nie ma żadnej przypadkowości, lecz ści- 
sła, mądra, planowa praca. Potężnym motorem tej planowej, 
racjonalnej gospodarki — stało się współzawodnictwo pracy 
zain'cjowane przez polskich robotników. in. 

I tak, jak w przemyśle współzawodn'ctwo to notrafiło do- 
konać rzeczy wielkich, tak samo—zdziała je w Waszej aero- 
klubowej pracy, bo nie ma żadnej różnicy między pracą gór- 
nika w kopa'ni, czy robotnika w fabryce, pomiędzy współza- 
wodnictwem w tych zakładach pracy—a współzawodnictwem 
pracy w aeroklubach. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że w naszym kraju, gdzie 
nikt inny ty’ko Wy jesteście gospodarzami i twórcami jego 
przyszłości. gdzie Wasza inicjatywa znajduje szerokie popar- 
cle — współzawodnictwo pracy ma bardzo dobre warunki do 
rozwoju. 

Chcemy żyć inaczej niż dawniej. Chcemy żyć lepiej, tak 
jak przystało na człowieka budującego lepszy ustrój — socja- 
lizm. Aby to osiągnąć — musimy na naszym odcinku zwię- 
kszyć wydajność latania w klubach. 

Kiedy osiągniemy tę wydajność? Tylko przy mądrze 
wprowadzonym współzawodnictwie. W aeroklubie, w którym 
jest wprowadzone współzawodnictwo pracy, każdy ma swe 
określone z góry miejsce. Każdy jest ściśle dopasowanym 
kółkiem mechanizmu, który, gdy kółko to zawiedzie, zaczyna 
się psuć. 

Czy zawsze kółko to, którym przecież Ty jesteś — szybow- 
nik, pi'ot silnikowy, członek aeroklubu — dobrze działało”? 
Czy w'ecie już dlaczego w Waszym aeroklubie często pano- 
wał chaos? 

Bo nie by'o planu, nie było współzawodnictwa, które ro- 
dzi ped do udoskonalenia Waszych czynności, nie było norm 
pracy. 

A o właściwym lataniu — porozmawiamy za tydzień. 

J. Zarębski 


ee 


JAK ZJESZ — 
TAK POLECISZ 


Skończyliśmy poprzednie 


| rozważanie na stwierdzeniu 


| 


} 


faktu, że człowiek zatracił 
w pewnej mierze instynkt 
w doborze i ilości przyjmo- 
wanych pokarmów. 

Zwierzęta instynkt taki 
posiadają. Na poparcie tego 
s.wierdzenia niech posłuzy 
takt, że warszawskie szczu- 
ry w przedziwny sposób u- 
nikają spożywania rozłożo- 
nycn trutek i żyją spokoj- 
nie w dalszym ciągu, pod- 
czas gdy człowiek  pourati 
spozyć największą truciznę, 
jeśli mu ją podac w este- 
tycznej i smacznej postaci; 
instynkt już go nie ostrze- 
ga. 

A zatem musi przede 
wszystkim pokryć całe za- 
pouzebowanie energetyczne 
organizmu, podobnie zresz- 
t4 do silnika lotniczego, 
kuióremu trzeba zapewnic 
dostateczną ilość pawa, a- 
zeby mógł wydajnie praco- 
wac. Czyli ze pożywienie 
człowieka musi być 1lościo- 
wo wystarczające. Sądzę, 
że tego warunku nie trzeba 
Simkarzom długo udowad- 
niać. Jeżeli na przykład Ka- 
zio z Krotoszyna nie bę- 
dzie jadł przez dłuższy o- 
kres czasu, toszybko opad- 
nie z sił, jego mięsnie szybko 
będą się męczyć i nie bę- 
dą zdoine do wykonania 
zwykiej pracy, nawet ta- 
kiej, jak osobiste zgłoszenie 
się do Komendy Siuzby 
Polsce przed wyjazdem na 
Szybowisko. Z tego warun- 
ku wynika również, że jeże- 
li człowiek wykonywuje 
cięższą pracę fizyczną, to 
musi przyjmować więcej 
pożywienia, a jeżeli całymi 
dniami leży w łóżku i tylko 
rozmyśla nad nowym mo- 
delem silnika odrzutowego, 


to naturalnie musi mniej 
jeść. 

Drugi zasadniczy waru- 
nek brzmi następująco: 
przyjmowane pożywienie 
musi dać organizmowi 


niezbędny budulec potrzeb- 
ny ustrojowi dla wypełnia- 
nia potrzeb życiowych, po- 
trzebny dla odbudowy ko- 
mórek i tkanek, a w przy- 
padku Simkarzy potrzebny 
dla organizmu w okresie 
wzrostu. 

Wiemy przecież, że kan- 
dydaci na Simkarzy, którzy 
jeszcze znajdują się w pie- 
luszkach, jeżeli są nieod- 
powiednio jakościowo odży- 
wiani rosną źle i powoli, 
mają słabe mięśnie i kości, 
które w razie wypadku 


lotniczego łatwo ulegną zła- è 


— ——— —- 


maniu. Dzieje się to dlate- 
go, że w pożywieniu ich 
brak jest pewnych skład- 
ników, z których organizm 
może budować nowe ko- 
mórki i nowe tkanki. U 
nieco starszych kandyda- 
tów na Simkarzy, a nawet 
u dorosłych Simkarzy, ta- 
kie zjawiska mogą również 
zachodzić. Dla przykładu 
mogę podać, że jeśli który 
z Simkarzy nie będzie spo- 
żywać owoców i świeżych 
jarzyn, to może zachorować 
na gnilec, czyli szkorbut. 

Wreszcie trzeci zasadni- 
czy warunek to ten, że po- 
żywienie nie powinno za- 
wierać składników. które 
byłyby szkodliwe dla zdro- 
wia. Ten warunek nie wy- 
maga chyba  uzasadn.enin, 
bo pomyślcie co by było, 
gdyby Józio z modelarni w 
Kaliszu raptem zaczął za- 
miast leguminy zjadać klej 
lotniczy albo gdyby taki 
już starszy doświadczony 
lotnik, albo mechanik, 
chciał pić zamiast alkoho- 
lu—płyn, używany w chłod- 
nicach zamiast wody, a 
chroniący ją przed zamar- 
zaniem, tzw. „antyfryz', 
(nawiasem mówiąc, nie po- 
winien wogóle używać al- 
koholu, gdyż ten jest rów- 
nież „składnikiem  szkodli- 
wym dla zdrowia“ — ale to 
tyłko tak dla przykładu!). 

Poznaliście zatem moi ko- 
chani Simkarze trzy zasad- 
nicze warunki, jakim po- 
winno odpowiadać wasze 
pożywienie, jeżeli chcecie 
latać. 

A w jaki sposób spraw- 
dzić, że nasze pożywienie 
jest ilościowo wystarcza- 
jące. 

Przy ilościowo  niewy- 
starczającym pożywieniu 
stwierdza się spadek wagi 
ciała, przy przekarmianiu 
ilościowym stwierdzamy 
przybytek na wadze (natu- 
ralnie u człowieka doro- 
słego, który już ma wąsy 
pod nosem, gdyż organizm 
młody, rosnący, musi przy- 


bierać na wadze, ale w 
pewnym określonym sto- 
sunku). Dr Ferr 


TYGODNIOWA KRONIKA 
MAŁEGO LOTNICTWA 


W zeszłym numerze SiM-u podano wiadomość o nowym 
krajowym siln ku modelarskim, jako dalszym ciągu akcji 
„Motoryzujemy mate lotnictwo“. Akcja postępuje stale na- 
przód. Na przykład: Antoni Dąbrowski zbudował według pla- 
nów z SiM-u silnik, nie wierząc bardzo w rezultaty. Nie wie- 
rzył dlatego, że nie miał materiału wyszczególnionego w opi- 
sie budowy, ale zrobił na próbę. Ponieważ jest kierownikiem 
warsztatów kolejki wąskotorowej w Zagnańsku (koło Kielc) 
nie miał specjalnych trudności wykonawczych. Gdy silnik 
w myśl instrukcji inż. Staszka zaczął pracować, wtedy radość 
była na całej trasie do Zagnańska, cieszyli się nawet konduk- 
torzy. Jednak podczas „morderczych“ prób. oderwała się gór- 
na część głowicy cylindra. Jak się okazało, winę ponosił tu 
tylko zły, wybrakowany materiał. Nie przeszkodziło to jednak 
dalszym próbom i po założeniu prowizorycznej przykrywy 
silnik pracuje nadal — jak nowy. Ob. Dąbrowski, po przepro- 
wadzeniu wielu doświadczeń, podarował silniczek jednej 
z modelarni kieleckich, a sam obiecuje zrobić jeszcze jeden, 
lepszy. 

W ogóle Kielce chcą przodować w budowie SiM-owych 
silników. Kolega Marian Chyb, uczeń szkoły zawodowej, pra- 
cując w warsztacie, rozpoczął również budowę silnika. Ma 
już 75% wykonanych części. W pracy pamaga mu ojciec, me- 
tałowiec z zawodu, który bardzo zapalił się do roboty syna. 

A więc: Kielce mają już dwa nasze silniki. 

Akcja, jak widać, trafiła na dobry grunt. 


Jeżeli piszę o Kielcach i silnikach, to trzeba również 
wspomnieć o nowej modelarni, którą zorganizował w Gim- 
nazjum im. St. Żeromskiego Sergiusz Musiatowicz, uczeń 9 
klasy. W modelarni tej większość członków stanowią zetem- 
powcy. Wprowadzono z miejsca akcję „O“, racjonalizując 
urządzenia i oszczędzając materiał. 

Na razie zbudowali dziewięć modeli, w tym SiM-owe: 
1 „Senior“, 2 „Zjednoczona“ i 2 „Jury“. Gdy ilość modelarzy 
się powiększy, dyrekcja gimnazjum obiecała dać większy lo- 
kal, wyrażając w ten sposób uznanie dla pracy młodych kie- 
leckich lotników. 


O Kielcach zawsze się dobrze słyszy. Na zawodach biorą 
najlepsze miejsca, mają dobrych modelarzy, ale... (właśnie, 
musi być to ale) co by było, gdyby ktoś chciał w Kielcach na 
przykład, pobić światowy rekord odległości lotu? Nie dałby 
rady, nawet gdyby model przyleciał do Warszawy. Dla tej 
prostej przyczyny, że w Kielcach brak komisarza sportowego. 
Brak naturalnie na polach startowych, bo w mieście to jest, 
owszem. Coś trzeba więc poradzić. Najlepiej wybrać bardziej 
ruchliwego czy nawet trzech na zapas... 


Sprawa komisarzy w związku z sezonem lotniczym jest 
bardzo ważna. Należy więc we własnym interesie natych- 
miast (piszę do wszystkich ośrodków) wybrać uczciwych, solid- 
nych ludzi i zgłosić ich do ARP — (Warszawa, Hoża 39) 
z prośbą o zatwierdzenie. O instrukcję natomiast dla komisa- 
rzy poprosimy Wydz. Modelarski Ligi Lotniczej — i sprawa 
zostanie załatwiona, ku ogólnemu zadowoleniu. Przykład nie- 
zatwierdzonego rekordu modelarzy pszowskich powinien być 
dla wszystkich przestrogą. Kończę hasłem: „W każdej mode- 
larni komisarz sportowy zatwierdzony przez ARP“. 

* m 5 

Kolega Stanislaw Meus z Sosnowca przysłał do redakcji 
pude eczka od spinaczy biurowych i pinesek, na których wy- 
drukowano nazwy „LOT“ i „SiM“. Każdy urzędnik spinają- 
cy swoje akta będzie wiedział, że istnieje „LOT“, a każda 
gospodyni przypinająca pineskę do półki zastanowi się, co to 
może być „SiM“? 

Nie wiem, czy inicjatorzy tej reklamy zastanawiali się 
nad dobraniem nazwy ,,SiM" dla pinesek, ale zdaje się, ze 
dobrze trafili. „SiM“ jest w istocie taką pineska dla niektó- 
rych nieum:ejących pracować i wtedy kłuje, mocno kłuje. Na 
marginesie lotniczych nazw i nadchodzącego Tygodnia Ligi 
ciekawy jestem, czy ktoś pomyślał na przykład o zapałkach 
z lotniczym nadrukiem, o ołówkach czy papierosach... (?!). 
Tani i pewny sposób propagandy! 

Obserwator 
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SILNIK MODELARSKI NA 
BEZWODNIK,KWASU WĘGLOWEGO 


bezwodnik kwasu węglowego Co, jest to gaz powstają- 
ty przy kazdym spaianiu. Posiada tę właściwość, ze pizy 
ieniperuturze 34 U i (4 atm. c.snienia, skrapia się. Lak 
skicp.cny CO, daje się iawo przecnowywać w śStialowyca 
cy.lndrucn. W piaktyce, nie mowiąc juz o przemyśle, yest 
vou Używany do w.eiu ceiow. Jak na przykiad do gasmic 
1 przy 1ab.ykacji wody sodowej. Uzycie piyniiego CU, uo na- 
Pęuu Moue alających jest o wiele iatwiejsze n.ż np. SLOSO- 
waaie dawa.ej mounego sprężonego powiewza. Ponizej po- 
dajemy Opis tak:ego Sunika. 

Źb.o.nik z CU, tak zwany nabój, waży próżny 27 gr 
i ma pojemność 8 gr CO, płynnego, ilość ta wystarcza na 
pracę si.n.ka przez 60 sek. lNaDoj tea (Nr ly) zamocowany 
Jes. przy pomocy sruby motyikowej. Przy niewtórych typacn 
silnikow nabój moze byc umieszczony osobno w kadiubie 
mod.iu i po.ączony z siinikiem 1urką. Korek aluminiowy 
naboju przebijamy przed zapuszczeniem specjalną iglicą (24). 
Wówczas gaz wydobywa się pod ciśnieniem, docaodząc do 
wenty.a, który Stanowi kulka zamykająca dojście do cylin- 
dra (.0). Ciśnienie gazu dociska kuikę zamykając wlot do 
cy.indra. 

Gay teraz obrócimy śmigłem, tłoczek przed dojściem do 
górnego mariwego. punkiu podnosi kuikę otwierając 
w.ot gazu. 

bezwiadnosé śmigła powoduje przejście przez górny mar- 
twy punkt, a daiej gaz 1ozszerzając się, wypycha tłok do 
dołu. Kuka tymczasem, naciskana spręzynką (11) jak i ci- 
śnieniem, zamyka da.szy dopływ gazu do cylindra. Przed 
dojściem do aoinego martwego punktu tłoczek odsłania 
otwory wy.otowe, którymi gaz uchodzi w powietrze. 

Bezwłaaność $mig.a wykonuje następnie pół obrotu aż do 
ponownego otwarcia wentyla (kuiki) i cykl powtarza się. 
Czas pracy wynosi 1 minute. To zdaje się być stosunkowo 
mało, ale biorąc pod uwagę, że w czasie konkursów czas pra- 
cy si.nika jest ograniczony do 30 sekund, 1 minuta wystarcza 
zupełnie do uslawienia i wystartowania modelu. Z rysunku 
widać, że si.niczek nie moze sam ruszyć. Dopiero po jedno- 
razowym obrocie śmigła natychmiast zaskakuje, 
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Objaśnienie rysunku: 

1. karter, 2. łożyska główne wału, 3. koszulka cylindra, 
4. tłok, 5. sworzeń tłoka, 6. korbowód, 7. czop korbowodu, 
8. śruba zabezpieczająca, ©. głowica, 10. zawór z kulką, 
11. sprężyna dociskająca kulkę, 12. śruba regulująca, 13. śru- 
ba mocująca głowicę, 14. śruba zamykająca, 15. śruby długie 
do zamocowania naboju z CO,, 16. podstawka pod nabój CO, 
z bezwodnikiem kwasu węglowego, 20. plasta śmigła, 21. czop 
mocujący śmig'o. 22. osłona piasty śmigła, 23. śmigło, 24. iglica, 
17. płytka pedtrzymująca, 18. śruba motylkowa, 19. nabój 
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CO WIECIE 0 SPADOCHRONII 


Jesteśmy pewni, że bardzo mało. Dlatego też radzimy 


Wam przeczytać kilka poniższych ciekawostek o tym tak | 
cennym d.a lotnika sprzęcie. 


Pierwszy spadochron ple- 
cowy wynaleziony został 
przez rosyjskiego poruczni- 
ka artylerii w roku 1910, G. 
bk.Śotelinikowa. W roku 
1911 projekt tego spado- 
chronu Kotiln.kow przed- 
stawił ówczesnemu carskie- 
mu ministerstwu wojny. Po 
dłuższym przetrzymywaniu 
i zwiekaniu, projekt ten za- 
gnął w archiwum mini- 
steistwa. W międzyczasie 
przedsiębiorczy wiasciciel 
warsztatów lotniczych w 
Petersburgu, Łomacz, zbu- 
dował kilka spadochronów 
wediug rysunku Kotieini- 
kowa. Spadochrony te Ło- 
macz demonstrował w Ro- 
sji oraz za granicą. Lwa 
spadochrony wywiezione 
przez sprytnego Łomacza 
do Francji — n.e powróciły. 

Po jakimś czasie carskie 
minisversuwo wojny zaku- 
piło we Francji spadochro- 
ny, ktore bardzo przypomi- 
naiy spadocarony konstruk- 
cji Kotielnikowa... 


* * 
* 
Najbardziej cenionym ra- 
dzieckim konstruktorem 


spadochronowym jest mło- 
dy inżynier laureat premii 
Sialinowskiej, Łabanow. 

Spadochro:iy jego kon- 
strukcji wyparły amery- 
kanskie spaaochrony typu 
„Irvin“. 

+ z + 

W radzieckim lotnictwie 

wojskowym stosowany jest 


automat spadochronowy 
konstrukcji trzech bracı: 
Mikołaja, Włodzimierza i 


Anatola Doroninych, któ- 
izy pracowali nad jego u- 
doskonaleniem przez 4 lata. 
Automat ten został przyjęty 
na rozpisanym konkursie. 


Działanie jego polega na o- 


twieran.u spauocnionu po 
nastawieniu go na dowolny 
czas. Jak wielkie wyma- 
gania były stawiane kon- 
suruktororu, dowodzi takt, 
ze aulomat badany był 
przy najnizszej temperatu- 


rze, wynoszącej —51 | Au- 
tomat przeszedł wszystkie 
proby  pornys.nie. rized 


wprowauzememn go w wy- 
posazen.e lounuctwa radziec- 
Klego, GOSwiaaczainy SKO- 
czek spadocnronowy, ppik 
Romaniuk, wykona: z nim 
OKO10 3U skokuw probnycn 
z rozmaitycn WYSOKOSCI. 


LJ * 
+ 


Ppik Romaniuk od 14 lat 
jest jednym z czoiowycn 
aoświadczalnych SKOCZKOW 
Spauolinronowycn. Ma on 
Za sobą ponad l u00 skoków 
na rozlnaliiyca Lypaca spa- 
docaronow i z rozmaitych 
wysokosci, Z których naj- 
większa wynosia ponad 
13 uuu m. 


LJ * 
* 


W celu przygotowania pi- 


lotów do doswiaaczainych | 


Skoków spadocnronowycn z 
szybkich samoi0LoW odrzu- 
towych utworzony został 
specjalny obóz dia kilku 
czoiowych skoczków ra- 
dzieckich, pod statym nad- 
zorem iesarskim. Ubóz ten 
zgromadził takich skocz- 
kow, jak: Romaniuk, Gul- 
nin, Fiediunin, Kozul, Ko- 
łoskow i inni. 

Podczas skoków przy du- 
żych szybkosciach, poczy- 
niono szereg bardzo donio- 
siych spostrzezen, które zo- 
staną podane pilotom sa- 
molotów  ultra-szybkościo- 
wych. 

F.P. 


JAK JEST NAPRAWDĘ? 

Przeglądam bardzo często fachowe pisma lotnicze, biule- 
tyny i książki, Proszę wierzyć, a kto nie wierzy może się 
przekonać ile kiopolu, ba, nawet zamętu powodują najroz- 
R ai terminy, symbole wprowadzane ad hoc przez danego 
autora, 

Co jest właściwe, czy symbol Cz; Cy; Ca... bo w różnych 
publikacjach symbole 1e występują na zmianę. Czy S i F; 
(4 i G to zawsze to samo? Czy nie można opracować wresz- 
cie standartowych oznaczeń, aby biedny uczeń nie potrzebo- 
wał pamiętać, ze Cz może być i Cy. Tabela takich symboli 
winna być stosowana przez wszystkich autorów — wtedy nie 
będzie z pewnością chaosu. 

Komucznie nieraz wygląda, jak np. w jednym z numerów 
bardzo poważnego naukowego biuletynu spotyka się u tego 
sam.go autora tylko w innym rozdziale różne symbole na 
identyczne wartości danych wzorów. Zwracam się więc tą 
drogą do Szanownej Redakcji z prośbą o pomoc i ewentualne 
zam eszczenie polskiej symboliki, A nie np. Cw (niemieckie) 
na oznaczenie współczynnika oporu. Może jest jakaś komi- 
sja, która te zagadnienia unormuje. Bardzo proszę o pomoc 
w imieniu całej młodzieży lotniczej, Chcemy wiedzieć, jak 
jest naprawdę? A może są oznaczenia międzynarodowe? 

Í Edward Pawelski 


s 


l 


pO 
ELIA arnicza 


Simkarze! W poprzednim numerze SiM-u zakończyliśmy 
druk serii arlykułów z cyklu „Meldunki bojowe pułku „War- 
szawa”. Ponieważ jesteśmy zdania, że w ocenie artykułu na- 
leży zasięgnąć opinii czytelników, więc prosimy Was o nade- 
słanie do redakcji SIM-u swych uwag o „Meldunkach'. 

Liczymy na Wasz szybki odzew. Napiszcie, co Wam się 
w „Meldunkach'* podobało, a co nie, przeprowadźcie ich kry- 
tyke oraz wypowiedzcie się, czy chcielibyście w przyszłości 
widzieć w SiM-ie takiego rodzaju artykuły, Czekamy na listy. 

Głosu udzielam teraz kol. Zbigniewowi Krupie z Karpa- 
cza, który w zwięzłych słowach donosi nam: „Proszę o intor- 
macje, jak przystąpić do współpracy z Wami. Chcę zostać 
współpracownikiem redakcji SiM-u i pisać o lotnictwie“. 

Bardzo proszę, Kolego. Aby coś napisać o lotnictwie, 
trzeba brać czynny udział w jego życiu — to jest sprawa 
oczywista. Trzeba też naturalnie mieć spory zapas wiadomo- 
ści z różnych dziedzin lotnictwa. Radzimy Wam zapisać się 
przede wszystkim do Ligi Lotniczej lub samemu zorganizo- 
wać koło LL, nabrać lotniczego ducha, a dopiero wtedy... 
pisać. A p'sać możecie na wiele tematów, z których wymie- 
nie tylko kilka: praca w kole LL, praca w modelarni lotni- 
czej (zajrzyjcie i tam również), szybownictwo itd. 

Aby Was bardziej zaciekawić, polecam przeczytać na str. 
1.6 w SiM-ie Nr 16 „Receptę dla naszych współpracowników". 

Zawsze, gdy muszę komuś czegoś odmówić — czynię to 
z dużą przykrością. Uczucie to mam również teraz, gdy od- 
pisuję kol. Mirosławowi Murgrabiemu z Piotrkowa Trybunal- 
skiego. Niestety, Kolego — nie jesteśmy upoważnieni do 
podawania adresów zakładów lotniczych, o których wspomi- 
nacie w swym liście. Odmawiamy ze względów zasadniczych. 

Jeśli chodzi o stan zdrowia, jakiemu powinien odpowia- 
dać mechanik lotniczy, to tutaj nie ma chyba wątpliwości — 
polski mechanik lotniczy powinien być zdrów jak ryba, aby 


„Co to znaczy, że... samoloty ruszały na rozpoznanie gru- 
pami po 3, 4, 5 Jak-9?“ — pyta nas kol. Czesław Zych z Ma- 
riówki Opoczyńskiej. 

Sprawa przedstawia się następująco, kol. Czesiu: na roz- 
poznanie ruchów nieprzyjaciela wylatywały myśliwskie sa- 
moloty konstrukcji radzieckiego inżyniera Jakowlewa. Od 
nazwiska konstruktora bierze się skrót nazwy myśliwca: Jak, 
zaś cyfra 9, umieszczona za skrótem — oznacza kolejny nu- 
mer typu maszyny tego samego konstruktora. Samoloty te 
wylatywały grupami po 3 albo 4 lub też 5 maszyn. 

Po drugie: mając lat 15 nie możecie jeszcze szkolić się 
w szybownictwie, jesteście o rok za młodzi. 

„Amatorzy modelarstwa lotniczego“ z Krakowa życzą So- 
bie, abyśmy zamieścili w SiM-ie rysunki i opisy 10 samo- 
lotów radzieckiej konstrukcji (wyliczyli dokładnie, o które 
typy im chodzi) oraz całego mnóstwa samolotów czeskich, 
francuskich i innych. 

Mogę zawiadomić Kolegów, że jeśli chodzi o rysunki 
i opisy samolotów, to wkrótce ukażą się, wydane przez ,,Pra- 
sę Wojskową“ — barwne tablice samolotów różnych państw. 
Ręczę, że będziecie, Koledzy, nimi zachwyceni, no i na pewno 
większość z tych samolotów, o których wspominaliście — 
tam znajdziecie. O ukazaniu się tablic napiszemy w SiM-ie. 

Przykro mi się zrobiło, gdy przeczytałem list kol. Maria- 
na Cebulskiego z Głogowa. Kolega ten pisze, że w lutym wy- 
siał 450 zł na „Modele łatające* i 190 zł na prenumeratę 
kwartalna SiM-u i „Skrzydlatej“, lecz książki nie otrzymał. 
Dodaje on w swoim liście: „Lepiej kupić drożej w księgarni, 
niż zaufać redakcji". 

Pisząc w zdenerwowaniu, nie zwróciliście, Kolego, uwagi 
na pewien „drobiazg“, a mianowicie na to, że pieniądze na 
„Modele latające" przysłaliście wraz z tymi za prenumeratę, 
na adres administracji, nie zaznaczając na co przeznaczacie 
450 zł. (!) 

Zapomnieliscie, że zamówienie na „Modele latające“ trze- 
ba było wysłać na adres Wojskowej Księgarni Wysyłkowej, 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 11 (konto PKO: 1-8 000), 
a nie do administracji. Skutek jest taki, że administracja za- 
liczyła Wasze 450 zł jako wpłatę za dalszą prenumeratę 
„SIM-u* i „Skrzydlatej“, nie wiedząc, że są przeznaczone na 
„Modele latające", 

Uderzcie się teraz w piersi i przyznajcie, że sami zawi- 
niliście, ZAR. 


CO BUDUJĄ MODELARZE? 


MODEL WYCZYNOWY SZYBOWCA ,,MIS-2" 
Konstr. Sergiusz Musiatowicz — Kielce 


Model wykonany całkowicie z materiałów krajowych 
ma następujące dane: rozpiętość — 2520 mm, długość — 1 700 
mm, wydłużenie — 10,4, profil skrzydła, zmodyfikowany Eif- 
fel — 400, stateczniki — symetryczne, ciężar 1000 g, obcią- 
żenie jednostkowe — 13 gjdem2. Osiągi przewidywane: czas 
lotu z holu 100 m — 3—4 min., doskonałość — około 10. Mo- 
deł odznacza się starannym wykonaniem i posiada bardzo 
pomysłowo rózwiązany górny zaczep hołu pod skrzydłami. 
Czas budowy modelu wynosił 85 godzin. 


MODEL WYCZYNOWY SZYBOWCA „HS-401* 
Konstr. Henryk Sławiński — Kielce 


Model jest wykonany z materiałów krajowych. Powierzch- 
nia nośna — 98 dcm2, ciężar — 1 200 g, obciążenie jednostko- 
we — 12,5 g/dcm2, rozpiętość — 3 000 mm, długość 1800, wy- 
dłużenie 13, profil skrzydeł Eiffel — 400 (przechodzi na koń- 
cach w symetryczny), profil stateczników — Clark Y (80%). 

Model został zbudowany z dużą dokładnością i ma małe 
opadanie. Czas budowy „HS-401* — 135 godzin. 


„Aeroklub Białostocki poszukuje instruktora szy- 
bowcowego za wyciągarką, wynagrodzenie przewidzia- 
ne zarządzeniem ARP. Szczegóły do omówienia na 
miejscu. 


Aeroklub Białostocki, Bialystok, ul, Krakowska 1“. 
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Dziewieé modelarni LL, 
dobrze zaopatrzonych w 
materiały, znajdujące się o- 
becnie na terenie Warsza- 
wy. W trakcie organizacji 
jest modelarnia przy Dy- 
rekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych, zaś na tere- 
nie województwa warszaw- 
skiego projektuje się o- 
twarcie modelarni w Mila- 
nówku i Skolimowie. Jed- 
na modelarnię otwarto w 
Żyrardowie. 

Powstają warsztaty spa- 
dochronowe, organizowane 
przez Wydział Spadochro- 
nowy Dyrekcji Naczelnej 
LL. Skompletowany jest 
już zespół maszyn, przy 
pomocy których będzie mo- 
żna przeprowadzać napra- 
wy sprzętu spadochrono- 
wego. W najbliższej przy- 
szłości warsztaty zostaną 
przekazane przez Ligę De- 
partamentowi Lotnictwa 
Cywiln. Ministerstwa K^- 
munikacji i przystąpią do 
produkcji. 

W 6 ośrodkach spadochro- 
nowych szkoleni będą przy- 
szli skoczkowie spadochro- 
nowi. Rekrutować sie bedą 
oni wyłącznie spośród ju- 
naków PO „Służba Polsce“. 
Kandydaci na skoczków 


podlegać będą ścisłej se- 
lekcji. 
Zagranicznymi towarzy- 


stwami lotniczymi, których 
samoloty regularnie będą 
lądowały w Warszawie w 
ramach nowego letniego se- 
zonu lotów, są: Radzieckie 
Towarzystwo , AEROFLOT 
(linia Moskwa — Warsza- 
wa), Czechostowackie Linie 
Lotnicze CSA (linia Praga— 
Warszawa), Skandynawskie 
Linie Lotnicze SAS (linia 
Kopenhaga — Warszawa) 
oraz Szwajcarskie Towa- 
rzystwo „SWISSAIR“ (linia 
Zurych — Warszawa). 

W bieżącym sezonie lotów 
przewiduje się uruchomie- 
nie stałej komunikacji lot- 
niczej na trasach: Warsza- 
wa — Bruksela i Warsza- 
wa—lstambuł przez Buda- 
peszt, Belgrad i Sofię. 

P. O. „Służba Polsce“ o- 
trzymała w dniu 1 Maja od 
Ligi Lotniczej samolot akro- 
bacyjny, który ufundowało 
z własnych składek społe- 
czeństwo pomorskie. 


—w skrócie — 


PIĘKNY PRZYKŁAD OFIARNOŚCI 


Młodzież Szkoły Podsta- 
wowej Nr 20 w Bytomiu 
dała piękny przykład ofiar- 


ności, przeznaczając całe 
swe oszczędności na zakup 
samolotu „Dar młodzieży”. 

Spośród uczniów, którzy 
z trudem zaoszczędzone zło- 


tówki przeznaczyli na cel 
zbiórki wyróżnił się 
szczególnie 5-klasista Leo- 
nard Mamis, członek szkol- 
nego koła LL Nr 35, syn 
robotnika z huty „Bobrek“. 
Ofiarował on na „Dar mło- 
dziezy“ sumę 300 zł, wrę- 
czając swą książeczkę osz- 
czędnościową kierownikowi 
kancelarii Obwodu Miej- 
skiego LL w Bytomiu. 


W ślad Mamisa poszli 
uczniowie szkoły, a między 
innymi Jerzy Toluk, uczeń 
5 kl, który dał na „Dar mło- 
dziezy“ 200 zł, Tadeusz Ga- 
jewski, uczeń 6 kl, który 
dał 70 zł, oraz wielu in- 
nych. 


Listę zapoczątkował u- 
czeń 6 kl., Jan Rej, sierota, 
który dał 35 zł. 


W przeciągu 2 dni ucz- 
niowe złożyli na ten cel 
1160 zł. Zbiórka trwa da- 
lej. 


TYLKO DLA PRENUMERATORÓW 


—a 
56 67 38 30 27 17 64 
60 62 16 28 69 67 12 
50 67 62 15 45 59 19 
14 69 69 12 47 65 25 
55 19 66 31 12 36 68 
67 12 57 (3) 49 66 66 
64 14 59 70 (3) 47 64 
16 46 28 14 69 (2) 67 
25 68 25 37 27 46 64 


64 40 16 46 44 19 46 
57 45 20 16 15 27 68 
43 57 64 18 30 66 38 
70 56 23 65 39 17 66 
59 27 25 47 64 69 (3) 
14 67 17 50 50 66 (3) | 
64 17 70 14 55 37 28 | 
12 57 68 (1) 50 67 22 | 
69. | 


Nowy światowy rekord 
ustanowili radzieccy piloci 
balonowi, wznosząc się na 
balonie ZSRR — WR-73 na 
wysokość 12000 m. Wyni- 
kiem tym piloci radzieccy 
pobili o 1247 m polski re- 
kord kpt. Burzyńskiego, u- 
stanowiony w marcu 1936 
roku i wynoszący 10 753 m. 
Lot radzieckiego balonu 
trwał 2 godz. 35 min. 

Aleksander Jakowlew, 
słynny konstruktor radziec- 
kich myśliwców, Bohater 
Socjalistycznej Pracy, od- 
znaczony został w dniu 18 
lutego 1949 r. orderem Le- 
nina. Dekoracja odbyła się 
w dniu urodzin konstrukto- 
ra (Jakowlew ukończył 50 
lat). 


Za chwilę P 


Lotnicy wojskowi przed startem | 


do SEA w dniu Asta Pracy. 


Rad. Naczelny: JANUSZ PRZYMANOWSKI, mjr 
WYDAJE: „Prasa Wojskowa" przy współudziale Ligi Lotniczej. Adres Redakcji: Warszawa 5, ul. Krak. Przedmieście 11/6. 


Tei.: 88350, 88 352, 80582, 80583, wewn. 40 albo 45 


Sucha zaprawa spadochronowa w skokach do wody: 


CO CZYTAĆ? 


Egon Larsen — „Czło- 
wiek lżejszy od powietrza". 
Wyd. Spółdzielnia Wydaw- 
nicza „Książka“. Warszawa 
1948, str. 62, nakład 10370 
egz., cena 60 złotych. 


Czy bracia Montgolfier 
rzeczywiście byli pierwszy- 
mi „latającymi ludżmi“? 
Okazuje sie, że pierwszeń- 
stwo w tej dziedzinie przy- 
znać należy Wawrzyńcowi 
de Gusmao, byłemu mni- 
chowi portugalskiemu, któ- 
ry w 1709 r., a więc na 74 
lata przed wzlotem balonu 
Montgolfierów — odbył po- 
dróż powietrzną na statku 
latającym własnej kon- 
strukcji. 


A czy wiecie, że Ludwik 
XVI zezwolił na wykonanie 
pierwszego lotu balonem 
pod warunkiem, że załoga 
będzie się składać z dwóch 
kryminalistów skazanych 
na śmierć? 


To i wiele innych szcze- 
gółów podaje nam mała 
książeczka Larsena, ujmu- 
jąc w popularnym skrócie 
historię wysiłków ludzkich 
na polu konstrukcji stat- 
ków powietrznych. Dużo 
tu jest humoru, styl — bez- 
pretensjonalny i żywy, czy- 
telnik dowiaduje się wielu 
ciekawych, a mało znanych 
szczegółów z życia i dzia- 
łalności pierwszych „lata- 
jących ludzi". 


Red. loOdpowiedkialiy : ALFRED WINDHOLZ, Ge 


Adres kolportażu: W-wa, Aleje Jerozolimskie Nr 55 (Gmach WIG). 


WARUNKI PRENUMERATY: miesięcznie 55 zł; kwartalnie — 150 zł; półrocznie 280 zł; rocznie 520 zł. Pn czekam) 
na konto PKO 1- 978, właśc. Wyd. Czasopism Lotn., Warszawa. 


Nr 815 — £.G.P.W., Warszawa, ul. Grechowska 104. 
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